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MIECH TO DROWIE! 
D1.H'.ClĘ MJASIA. 

Maly Kazio ba.wir ll)O rn:z pierw~zy na 

wsi. Gdy q1uwró:::il, pyta się go o.iicie;::, ;.::;; 

IJ1l: sil,' n~1iih:wdziej na \VSi podobało. Kazio 

oupowiedzi'ał: 

G:iraże ·dla krów! 

W DWllDiIESTYM WIEKU. 

Żona do męża: - Schow.:i.5 się do sza­

fy! Mój kochanek idzie! 

NASZf DZH::CI. 
Mamrn.;;in, jeden chłopiec wpadl d[) 

katuży biota, a wszyistkie dzieci isię z nie­

go śmiały, tylko ja jeden się nie śnniaforn. 

- Dlaczego? 
- Bo ja bytem tym chlop1cem, który 

wpadt do kaJ1u•żY. 

Vv APTECE. 

- Co to Zil i,oriząd1ki, p~111 mi dat stry­
chniny, zamiast chininy I 

Mona nowa bona widzi pociemlm! 

- Skąd wiesz? 
-- \V Pokoju byto ciemno·, ona sieizfa··· 

1''.t i1rzy tatit1:siu i rpowiedziafa, że tatuś iest 
nieogolony! 

BRAK TEMATU. 
- NaJpic;iknie.isze strony świata1, to wy­

spy lia1waj1s1kie - opo1wi1a1da p;ewien pod·· 

dr6żn:k. - Panuje ta.am stale pi1ęlkna po­

goda. 

-- Biedni są ci hawajczv1c'y -- 11xzer:.v-

W1a ktoś ze słuchacz.y. - O azemże oni 
~·01z.maw1a(fą? 

OPOWIADANIA .M.YśUWEGO. 

DwiaJ myśliwi opowiaid12.ią o z.myś!nośd 
S\VYCh p.sów: 

- M6J Nero -· mówi je.den - to nad­

Z\VYGzainy JJ~eis I Gdy rz:ucę monetę dr. ic­

ziorria, to 111u1rlkuje trik dhtgo, iPokąldJ fol nie 

znajdzie 1 wvptvwa, niosą!c ją w IPYskiu' 

Echa zawodów kofarSikfoh iPoJs!ka'--Niemcy. 

Kolarze niemieccy na eta.pie 'W Łodizi •s1pot­

ty'kają w mieście na1szem m'a!Iq berliniankę. 

- Dziękuję zn uwa·g~, w takim razie 

musi pan doptadć jeszcze 2 !Zilote ! 

CZAROWNY ŚPIEW. 

Pewien śpiew<?!k wiród~ z tournee za­
.~mnicq i opowiada; 

- To :jeszi::•ze nic!· -- mówi diriugi 1~:r­

śliwy. - J\'l6j Kam bierze w z.ęby b'anknot 

skac;ze .do we.dy, nnr1rnjc, :i poic:hwi:1i wro.­

ra z dziesięciokilowym s1zczui:uikiem i re­

·SZią w drobnych pieniądz.ach w py:s:ku ! 

Głowa cesarz.al Ottona· I1go trz~Zibiai w. ka-
tedirrze . w Magdeburgu. · 

- \.V Eurnpie nie umieJ·ą o:::enić prnw­

,d~ziwej sztuiki. Natomiast w Amery.c'e. Po-

łudniowej illlÓj śpiew u1rato\valf ani 10'1ck. 

Mieszlkatem ·w hotelu i przez; cały d•zień 
śpiewałem d!a ,\VP•rnwy. Wieczorem mó; 

snsiaid, znany cow-boy pow·ieidzial mi, ż~ · 

Jeżeli nie przeistanę śpiew1ać, to mnie za­
-;trze1i! 

Przestalfem §ivfować i ocaliłem życie! 

NAGRODA. 

Pan Euzeb1usz space11uje z towairizy-

stwem nad morzem, w pewneim mlensc:u 
zatrzymu:e się i mówi: 

- T·u p·rzedi rokiem ill1ratowafom życie 
tonące}, moznej dziewczynie I 

- Zapewne zosta~ pan ,wyna1grodzony 
za boJ1atersiki uczynek? 

- O, talk! Niedł1ugo żona rozwiodła si<;­
ze mm1! 

WYJECHAŁ ••• WRóCI. 

Do mieszikania państw.a Bidulsikkh ktoś 

dzwor,i. Drzwi otwiera, 1pani Bidulliska i 

pirze:z !Mcuch zapytuje: 

- Co pan 1sohie życzy? 

- Cz.v :zastałem pana Bidiu1Isll1:iego. Mam 
tu peiwien rachu..'lek. •• 

- Niema męża t Niema! WyJeciha1fl 

pr:wryw:i Pani Bilfolska.. - .•WyjeC<bal na 
miesiąc! 

- R':tchurre1k. który 1pnz~szeditem za~ 
pi!acić - .końciz; gość. 

W BANKU. 
- Dlaczego w ba!llkhch są z2lk1-atowc-

1~e okna? 

- Żeby dyire'ktorzy mo.gffi prrzyzw~'-
cztaić sio. 

JESZCZE O SZKOTACH. 

Szkot obiserw uje w bairze :żylda, kt6ry 

Piic kieHs·zeik \Vina, rozmawia dllu1gi cza•s z 

huietową, a odchoCl:ząc mówi: 

- Przeci·elŻ) juŻ\ 1zap·tacitem 
D/"lhry. !Przykład dzh:.ltra ·C!Uida'. 

Następnego dnia Szltmd ro1bi . podobni el 

a1e na 2,ialkof1czenie oidzywia: się: 

A gdzie motia :reszta z pól! kO\rony? 

W MAGLU. 
Chc.ciaż nie 1!1ubię 1IJ1lotek, a}G muiszę 

P<irt'. powiedzieć cielkaiwą, nowinkę.. Sly­

sz:afam1, że: ta aid/w01kaJtowia :z przeci'.vika 

rnzes:da s;ę z mężem i otrzy1ma1ra sepa­

ratje od łoża i stołu. 

-- Ce: te~ 1:a111i1us.~a mówi! To on i jeść 

ni·~ mo7e?: No. no, !CO też 1się teiraJz z ty"'. 

mi mężami porobirlo! 

Ml.ODZI AUTiOIUY. 

- Nic Z<tWracaij mi ,gtowyl opowi:alda-

r•;·"''l1. <; :;11kc.:esa·ch twojej 1sztuki. Stys1zći ... 

km, że przy ko11cu wszyscy gwizdaJi! 

- To !tlaga 1 Prny kof1.cu nie bylo ~u~ 
'k J 

:11 ··~gc; na sali' - broni swego dziera ::!Unr 

- To może pan bę·dzie i!aJsika:w .w1e~ść! 
Mąż za1raz 'Wlr<lci .•• 

OOB"RY WZROK. 

PC fRZf.CH LI\ f.ACH MAł.ŻEŃS1W.\. 
- \V·esz, · ż~ liy'fem ,gfopcem, kliedy żl~-

11iiem się z tobą J 

Mamo' _, mówi pięcioletni Jiaś. --

... Odbito w drukarni „l(urjera Lódzkiego". 

- Niewątp1iwie, ale ja, 11iestety, wów~ 
CZ:l'> tt•gu nie zauwaiyJarr..„ 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJE RA ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 23 września 1934 roku Nr.38 

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża. 

z okatzji Tygodnia Polsikiego Czernonego Kirzy,ia Łódź. 1by~ świadlkiem nie:z.WJ11k~ej rew~ii d?robku mr?d:i~ży cze~onokrzyi~­

kiej. Prze·d oc·zyl!na spofoczeńistwa. lódJZkiego przesunęły się ·s!];}ręż:viste ikaldiry dmzyn rato·wmczych mlddlz1ezy P • C. K. Swre· 

tny ich stan, niezwy;k/J:a sprawność, zapia.ł' i gor1liwość w stużbie sann.airytańsilciei zai[tewnia, iż w c~1wilad1 niebezyi~o~ef1stw 

wojennych czy kataikllizimów, jeisteśmy w; miarrę przygotowani,. że fkadry ratowniicze P. C •. ~· czuwa:ą nad 1Pll'IZY1Szfosc1ą 1 bez; 

pieczeństwem w momentaic.h nałi&iroźnie}s.zyieh. Wtel'ki to dorobe!k ·sprezentowany z oka'ZJI ~yg?~nta przez O:erwony. K~zyz 

w: Łodzi. Wiid1zimy, ilZ hrunanitairna ta organizac5a wyisoko dzieirzy mtandar stużby samaq-ytanskieJ. Na. :zdję,c1~. w1•dz1my 

fragmenty a:kcji lf'.aitcrnrnicJZe.}. Drużyny ratriwnicze w prraicy, oraiz fragiment defilady Pil'ZY 1ut PiotrkOlWiSkieJ. 

(fort. A. MeYeT Piotrkow~a, 182, teL 108_;81) 

.„.r:v.g.1.1?tl.,~:(DiiEEEJ1.151.1.1pu+JiaMSl·l·F•·>•··•··i I 
I ri:ESW1·•·•1.1.1.1.1.@1.g .. 1;:1 .• 1.1.1.1+nmm·•·•„• 



W wielkiej rew1Ji czerwonokr:zys'kiej w Łodzi I::.ra:ly udziąf wszystkie crmeu1scowe drużyny rnto1wn~c1ze il?. ,C. K • .Rewj1a ,zig:roma­

dzila ca.tą niemal mlod~ież polsiką naszeg;o miasta. Na z.djęciach od 1strony [eiwej widz!my 7-mą drnżynę P. C. K. rwn·gianizo­

\Hiną ;przy Klubie Zjednoczone pnzez inŻ. Brnozowskicgo. Drużyn::JJ ta w z1a1wo;dad1 ratowniczy.eh zdobylfa1 I-1s1zią na:girodę. N;~ 

praiwo najmłodsza drużyna 23-ciia z ins triu 1ktornm p, Z. Kotlińskim i1dO:byla 2·-gą nagroJdę nia stalę, 

Drużyn(l .3-cia Poblkiego Ozerrwo11e1go Krzyż<-1 pr,:zy Zjednoczo 

nych Z.::kłacfarch Włókienniczych K. Srchęiblera i L. O.rohrna 

na w dniu 9 bm. za s:prnwne '\Vyf!rnnanie cwi1czef1 na boi·slm 

W. K. S. otmyanała Piękną •sta,fa1etikę ofiarc.w,aną 1P1rzez Za­

rząd Mie~:ski 1rn. Łodzi. W środk1U komendantka d:nużyny p. 
\VL Be'.1dow1.-;;Irn. 

0 

ł.ódź godnie zamanife:stowala. nielZ1fomne i niew:zr1tuszone sta 

nowis'ko ministra Becika w Genewie w 51pra wie trtaiktatóWi o 

mniejiSzośdach. Na Pfaic,u Wolności w Łodzi odbyla się wiei 

ka manifestaCJa 01by1watels:ka., będ~ca wyrnzem solidaryzmv:a­

ni.a sili ze stanowi1skiem min. Becika. ?'fa zdjęciu p,rezes Wa 

dow1ski przemawia z tryb1uny. 

- 2 -

Dnia 9 /bm. odiby,f .się w Łodzi tir!iZeci. zja,zd podmistrzów Zjed-

noazenia Piracownilkó1w iR:lZemieślnk1zy;dh Rzeczypos,porlitej 

Poilskie~. Obraldy odbywa1ly si,ę\ w loka'l,u przy u!. P.rzęcłza 1 -· 

tti.amej 1. Ziazid powiziąl szereg ,rezoilucyj dotyc1Zących n'.llj­

żylwotniejszych i naidktualniej15;zy.ch zaigptdllień doby obecnej. 

W tygodniu nbieiglY1111 odbyła się urorczystość 1w Siowarz.y­

szeniu Strzelecki em Bractwa Krrnrkow·e
1
go z olka1zjV 110-letnie 

go istnienfa · tego Sto.wairizys1zenia'. Na izdJ~ cittl 111jcze1stnicy nro­

czy1stości z przedstawicielami atrmji, ispołeczeństw1a i ~raisy. 

Cennik 11mistrza swietej 
s aw1edliwoś11 •. 

z.:s:z.czytne, a !Zarazem ·strach, O'dirazę 

i pogardę brudzą1ce rnira1no „mistrza świętej 
s1prawiedliwośc1·· nosi! w średniQiwiecw 
kat. I nic cl1ziwnego. Pr1ze,z cHiugie lata by; 
on ·nietylko \VYlkonnw:cą kary, ::ule or:zetk:H 

o jej rodzairn. SęJziowie po stwie1rdcZeniu 

winy os1ka.rżonego L'.u1PYt:vwalli l(la,ta, aaka na 
leży się mu za popełnione winy ikaira. Kat 

en.eka! rodzai kary i pnz;y1stę1pc1wi.11l do jeJ 
wykonania. Stąd nienawiść rdo jego osoby. 

I'cautem do obowiązków kata nalleżalo tor 
turc;wanie w celu W'Y1doby1cia zezna.ń. Ka­
towi po1wieirzano również talk zw:a.ne „wy · 

&wic:::enie'', to znaczy pub.Uczne wy1pędza­

uie z miasta osób, któire okry1ly się hańibą 

wystęipkm. Kat zajmowa.I ·się pOizatefln chwy 

taniem iPSÓW waJęsający.::h się po mieście 

a nie op1aconyc!I oiraz wywożeniem z mia 
sta padiliny. 

Za wszystkie te czynnobci pc1bieral lot 

osobne wynag1rurdzenie, wcdl1ug 11rnówione­

gc cennik·a, poza sta1lą pensJ:ą. !Pensja, kat<1 

wynosiła \V r. 1790 w K:ralkowie 188 'ZL, 

w IPoznaniu 322 ·zL Bez paró1wm,nLt więrk­

sizy dochód! od 'pensji przynosi! katowi cen­

nilk. W Krakowie np. za torturownie po­
bierał kat groszy 12, za. obwies1z1c:zenie de.­

~retu gros:zy 6, zia wykonanie WYil oku 
~mierci, w;zglęidnie wyśiwiecenie z mia1srn 

z•l. 2. Kat polln:ański 1PObieirn1! za wuide ~rn 

patl, !Ścięcie, ·wiesizanie, Lub S!pa,Jenie na sto­
sie -gr.zy,\Vien 1(}. Jeszcze Ue!pie~ Wiynagra­

dz:any byt „mi.str:z świętej sprawied!lilwo­

śici" IITiia:sta Zbąszynia. Otr!Z:}1myiwa1t on Zci 

wykonanie wyroku ·Śimieirici 4 talatry .. za wy 

d1lostanie 3 tafary. 

Instytucja lkla1ta by!a ·dla ś1redniowieczne 

go iniasta r·zeczą :w,caJ1e kosztoiwną, stąd 

dfa wielu z pośród ni1cih, zwla1stz1e1za mnie1-
szych, niedostępną. Ra,dzity sobie one w 
ten sposóh, 7-e dwa lub :wię,c'ej mia1st posia­
dało jednego kiata, w1z1ględnie ciedno tnia1s.to 
wypożyczało sobie go ocl 1dr1ugiego. Np. w 
wieku XV wspólnego kata posiaddą S.'.mdo­

mierz, Opatów i ·Lublin i pi!acą .mtt pensji 

po 6 gir. tygodniowo każlde. W :wieiku XVI 

miasto Orodzislko WY1Pożyczalo 1sobie ikata 

Urnchomiona została w Łodr.:i Spóklilielni:1 Owccar;:;ka. Z ieJ obuzji odbył się pieri\v­

szy publiczny pokaz owoców. Zdjęcie prze ;st;:-iwia fragrr>ent wysta\vy o\vocrurskiej z 

przedstarwicielami Ur1zęd.u Woje,\vókizkiego, ·Izby Rolniczej, Woje.w. Zw. Ogro.dni.ków 

i Kól Ziemianek. 

od mia1sta Koścbn, pila~ąc za to wypoży­
cza1jącym po 24 gros.ze za każdą '\\'\Ylko11:1-
1·tą p:rez te·go kei.ta czynność. Opróc1z „od·· 
5 tr;·pnego", wpłaconego przez Grodizisko do 

kas:y: miasta Koś1:ian 1 osoibne wyn~.igrodze. 

nie płaici[o miaisto katowi. Zna0znie [e­

piei powodtzifo się 1h atowi z 11\1iędzyr1ZeciZa. 

·według obowiązują rego cennika 1pobie:ral 

en za wylkonanie wyroku 'Śtmie.nci 30 zl., z1 
tortmy 8 zt. 

Kat śtedniowie~zny byil Z::t!zwycza:i c·zło 

wkkiern chciwym. Nie opusiz1czall żadnej 

d:azji z;1.robk11. Do niego naileżały szaty po 
straceńca1:::h, które następnie spienię­

żał „ Gdy kat ścinał s.z[achcka, nie zapomi­

nał 1ziaiz\vyczaj pndścielić mu paid gi!owę k:t 

walka materijału. zamiast sfomy, rużywanc.i 
dia .zwyk!ych gmierte-lników. OCZ!J.",wiście 

za tę mate1ję \vyst1awiat odpowiedni rachll 

nek r11dzi11ie s1kazai;ca. 

Mim(J odra:zy i niena:wiś.ci,. jaką o tao.za -

ua była osoba kata, wielu lud;zi siz11ukało n 
r1kgo l'orndy lelk::tirskiej. Kat by~ ba\viem 
w średmeiwie,cz,u s11ecia!i.stą. od leczenia Tó · 

żneg~~ rndizaju w1r;zodów. Znachorskie wia· 

·J.omości kata 1cieszyły się taką populamo­

ś.i4, że naiwet w ,rachunkach średniowiecz 

aegc Krakowa mviilocznicme są [leiwne k\Vu 

tY, które karsa mieds'ką '\Vy(Piaca!a ka tow i 
za le<.: zenie Jiednych mieszkańc6w. 

Ar. 

W rewlii czerwonokriz:inStkiej w ŁOOizi brata irncliział nniędzy in~rnmi i d:rużyna dzerwonoJq:zyska zloż01u z tramwajia:rzy łódzkich. 

Drużynę tę przedstawia zidL'ęcie od strony lewej, na prawo karetki iS~.mitairne Potlslk: Czeirw. I~rzyźa. poświęcone w 1dn. 9 111. m1. 



żrwy tacznik ze ~wiałem. 
Po\viedziano kiedy.ś ·rze,cz mrud1rą: „Za,­

dnyd1 l:m?.~1 \V życiu st ... 1ruszików. To sarmo 

1111'-l~LU, to ::iarnc, m1esv.1h:,.nie i pdkil&. Nic 
oc!bierać im mebli, z którarm sit: zżyli, 
mech będ!Zie ta sama stara \S!~uiżą;ca, ża­

dny,ch wy.jazdów i p111zeprowa1chzek. Tyllko 
w tedy moze 1rn być w życ1u imożUwJe naj 
leipiej'', 

To 1P1f'a wda. 
l<adjo jest d11a uic,h tern okne1m na świat. 

Mowa tu zresztą o st...rrości prawdziwej, a 
nie o tych ktorych za,ciekla młodość 1uśmii.: 
cha się i pirostuje ZiWY1cięsiko pod dęiża:r~m 
c.:c.ra:z to norwych łat. Ci, .giętcy i energiczm 
ionia, razem z młodymi rbe:z tohu po <lru­
t;ach życiowych, aż do rua.glego 1Pollknię,cia 

- - śmie:riei. Jest taka 1rnllodość lrudzlkia :z.ie-
10na ido kofica, i świeża, 1z: wyj:ątkiem s,pra w 
eroty:c,znych dostępna ws12y1St!kieimu. Każdy 
czas, na1wet nowy, 'iest ich w1laisnym ·cza­
~em, nietyilko epoka starych fotog1rafij w 
dziwacznych strojach. Ci :zresztą sami się­

.gną po radjo. 
Dla Ludzi Jl':.dnak o inte1lelkicie i dO!gasa,ją 

cym 11.tkla1rfaie tiz.yozny,ch siI o stqpniowem 
k.iu.rozeniJu się my~li i uczu.ć, nieiraz m1njac­
ko '1.llczepionych przeszłości, mie~s,ce W.1 żY.­

dit! :zna'leżć jest trudno. 
\Wasna rodzina staje się z dnia nad!zie!l 

obca, rówieśników szuka się cor1arz częś1cieJ 

po .cmentarzach. W otoazeniu dest się ba­
lastem, ZU'c~wi,stlrn, uowe zjawiiska riYicia prze 
ph~wa1ją 2diJ.'leka, glosy ·z:dairzeń są nieme 
i nic nie mówią gluchną,cy1m 1Uszom. Nie ży 
je isię razem, nie pr.zeC'l10d12i stopniowycl! 
faz dlatego zmfany oby.c,zadowośici, dostr1ze 
żcine jaskrawo i na1gile, · irażą d1aik m;tre 
światło: 

Stąid walk.a z otoczeniem i nielZ1aid01Wo· 
ienie ze świata. 

R.adjo jest lekiem i pociechą idil<lJ sta-
1y;ch. Ono ratuje, ono tTzyma pr~y życiu, 
ono w to życie, od któregoby się 1dawn0 
odei51Zlo, wpr0wadza, ja/k mag~es ·Ciągnący 
nanowo. Niejeden, w pojęCiu 1stariszy.ch 
dizięki stopniowemu !Wnikaniu w pirzycizy,­
ny i w pnzebieg zuawłslka, naturiaJną fa~ą 

życiową. 

Tę wielką ptracę podtrzYmY!Wania w or 

Zakończeniem urcc1zystośd ,cze:r1wonokirny~Jdch w Łodzi była wieTika! defilada młodzie 
ży czerwonokrzyskiej, drużyn il."atowni~yich i taboru sanita.rnep;o IJ1rzy ulicy iPiotrkorw­

skiei wobec prz.eidrstaw1cielli ·: wtlladz. 

EE -
ganizunach grusnący1ch świeżo1śici stanów 
,u;cz:uciowy•ch i intelektualny.ah spe1tnia T1a­
·d!Io obok Qulb tzmnia.s t roidzinY i otoazenia, 
nie mającycł, cza1s1u na wy;chowywanie 1sta 
rcści równie konieeznego id[ia hairmonji 
wsip6lży1cia, j,tJk starania, 1któremi się ota~ 

cza d:ziecińst\,~o. Ten proce·s zres1ztą, \Pod­
jęty przez bliskich, nie1uniiknienie pociągnie 

za sobą konflikty i obie strony od azias:u 'do 
czasu roz1ątrzy, Bezo1Sobowość iradda, · rmi­
mo żywości kontaiktu iz wylkonawicaimi pm 
gra1111u jest wiełkim sp1rzymie.r.zeńcem wznc 
wienia sok6w żyiciawy1ch. Rardio jest też all 

forytetem. którym z konieczności naskiutek · 
rz;byt ·ścislego pożycia rodz.ina rstać się nie 

może. 
I Radio za wsze ma czraJs d!Ia. swegc 

w.dzię.c1zneY.;o aibonenta., podczais ,gidy b:His,cy 
Iud'zie tego czasia nie mają. Smutne i .df!U(gie 
są ranlki idla krótkiego snu starośrci, llcie1dy 
11TJlodzi pobiegną do p~na1CY. J esz.aze dfit1zs1zc 
i 511111utniejs12e wiecrnry po wyjśdu wsizy~st 

kic1h z domu, lub pochłonię.dJU ich prizez 

:własne za1ba:wy i troski. A lkieidry- 1są ,w do·· 
mu - :zbytni ·gwar i harta1s: 1u1raża, na slkmzy 
żowaniaic1h ro.zr!1ów, rzadko ruda się zanie· 
ścić nieśnniaią stairiezą u1wiaigę, sąd 1Po~ry­

wany bystrym nurtem SiP:Tzeciwiu. 
J\'lyśl w1res1z.:::ie 15,p:ragniona ispolkoliiu ~a,tJwo 

ws1ą~aza •W siebie życzli1w ,e ,głosy sillu1ch1a1wki 
w atmosferze c.tszy w1l,a:snego kąta. A s!uich 
ostabiony d[a1 któire1go z tmuidem rsą J/uż do­
stępne rnzmow:y i giłoone czytania, d0!sJiro-
1wle reaguje na kondensato,r raidjowy. Tern 
bardzieh :że., i wz:rok niernz nie idoplsrt:1.jc, 
prze!Z co 1est się PO'Zba WiOllYllU leilctury . .l{ę 

ce pozostają tylko praicowite i dtiubią coś 

nieustannie na d1riuta1ch, podtrzy1muią,c po­
·czru;cie użytecizności, 1którą \nllddo jeszcze 
ba;ridziej 1umib. i stodzi. A 1glosy Mszy świę 
tej ileż u'kojeniia wlewają 1w stardze polko­
rne 1Se·1«ce ! 

Pamiętajmy więc, ,jeśli raJdjo .gira rolę ży 
1A:e1go ląciznik:l· ze światem i ie1st radosną 

sprawą 1pelnej sit egzystencji, 1starrośd sta­
Je się ono tembardziej nie.ziastą1pione. ·Poz ba 
wia~ie go de.i jest niedlbastwem, 1Nr1zyiwldą 

~ glrzechem. W. B. 

Dwiumecz lekkoatletyczny !Tepreiz. R:o.botniczych Klu.Mw Pol 
$ki: RWS. --- „SKRA'' (W .... wa). Na zilljęciu zawodnicy bi01rący 

m:liział w zaw01d'1lch na boLslku Widlzewia. SKRA. pokonalta ire 
u;n'ezentację }V1 .st. 85 ~ 79. 

Mecz pilki :Reprezenta1c·ja iR.obotńie1z1a Gd'aiisika i reprez. Ło-
dzi. Po meczu rozeg,ra·nym ·na korzyść lod'zian' 5;2. ~ _,_ 

Ze1spól gra!ilków 'podwó14Zowy.ch który .zajął 
pierwsze mieJs.ce w konlrursie 1U1r0ądzonym 
przez Syndykat Dzienniikrunzy 1Łódzkkh. 

Z esi:: ćl „ Cygana". 

W zJeźd:zie automobi.lowym ·do Watnsrzawy Łódź odniosła ·zwy 
c;ięstwo. Na zdjęciu- uc.zestnicy ;zaiwoid'ów. 

Najstarsza pamiątka Stowarzyszenia Strzelecik~ego Braictwa 
Kurkowego .- tarcza króla .lkluirikowego z 1812 rokin. 

Grupa Peowiaków, członków P. O. ·w. w lodzi. 

Swkajmy olimpijc'Zyka. Pod tą nazwą 11.urządziI mieyski ri:om. 
P. \V. f \V. P. ·zawody sportowe. Na z<l'Jt:ciu fragment z bie 
gu na 500 mtr. w których 1zwydęży1f Polak z ŁKS··u (1pierw-

szy od lewej). 

Związek Młodych Narodo:wców obchcdzit N~więcl'nie lokalu 
przy nl. Piotrkowskiej &6. Poświęcenia dtlkl•nftlt bi. eificia! Rą 
.::zek. Przemawfali: kol. !dr. J. Zdlzitowiec:ki prezes Za1r1ządu 

Ołćwnego w Poznaniu, iko11. iredialktor Jerzy, Dr.:;bni.k ks. k~-
-.. ::;Y. 1Fmik R.c:goziń:ski. 
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Za wodo we Praca1 
- domu irobotnic:zego. 

przedstffwicielumi 

rozpoczęły 
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Mn m trzy asy ! 
A ja jeden re,wolwc.r! 

- Pan wyg:rał. 

BIEDNY OJCIEC. 

- Ależ Zosiu, gdYibY tw6j 01c1ec w;­
dział, ja1k ty się ,zachow;ujesz, toby mu. z::­

pelnie osiwia'1:y '\\'losy. 
-- Eh, c!ocfat. cies!z.:s~lby się 1ba1rdzo. 

- Co, co znow1U! 
-- No, J)rzecież ojciec mn, ih·sinę. 

W BilllłZE. 

- \Vie pan, naszej maiszyni1:;tce urn­

<lzit się! syn. 
·- A kto Jei g;o podyJdowan 

POśPifSlYLA SIĘ. 

Do chorego przy,c'.hodtzi !e!ka:rz, bada ',Ul . 

mc'iwi do żony: 
-- Po'.vieclziGl~cm p;ini wczonad, iże 1shrn 

rani imęfo ;est heznndzieinv. N:1 szczę1ście 

r11ziś mogę powiedzieć, że nie je:st tak źle. 

J\~<1Ż pani w:vzidrmvieje! 
·- Laidna histor.ia! - woła żona. - A 

fa iuż s·przcdafa.m jeg;o wsizystkie uhLmia. 

huty i całą bie1iznę l 

STAN CYWILNY. 
Czy pan jest nieżonaty'? 

- O talk! Na1vet jtl'ż tr7eci rriz! 

UClOI\f V ZNA WCA. 

- Zna>laztem w tramw~c.j1u m1;s1zy1jnik z 

i;ereł i odd:tft:)nJ g-o kondinktorowi. .-
- Tak? To, znaczy się, 1perly byfy fa~ 

szy1wel 
SKOMPLIKOWANA tHSTORJA. 

Do państwa Salatkiewiicz.ót1v (})TJ:ychod:d 

pirzyiacie1 i zmttważa, że pani Sa!atkiewi­

czo"'"ia jest bardzo zdenerwowana. 
Kiedy zosta:je sallTI n:i ,sain z panem Sa­

tatkiewicizem pyta go: 
- eo sie dlziś stało two.;ej żonie? 

- To cara historja. Na~p1eirw gnicw,;d.t 

się na si!rużą,cą. Potem gniew:..ifa się. na mnie 

za to, że ja ~ię nie gnie\va!err. na służącą. 

A teraz ·gnie\va. się na satmq sie1bie, cl'.atei:,.w 
ho da się gniewałem, że ona się gniewo na 

slużącąJ 

DlJŻt: WYMAGANIA. 

- Kochw!l<t.1 Przecie wiesz, źe za\vsze 
spe.Jnialern w·szystkk twoje ży.c,zenia' 

, - Niepra~1dal Mówiłam ci, żebyś wy­

.!!'Hlil na !oterji i dotąd uie wygrnleś ! 

SPRYTNI WIELBICIELE. 
Po koncercie nnszego slaiwnego roctak:t 

K1e1p,ury, otocizyt ·go tłum iwie:ibkieH, doma 

gając się au togr~!fó w. 
Mistr.z z ca.lei, sw4 zwyktą la1sikąwo§cią 

nie szczędizif ich. Wiellbi'Cielom uednak by­

lc1 tego jeszcze mato! Zwródi się o a1Uto­

gitafy też i do irnvres::HrJ1, iktórry urządzat 
Jrnncert. a cJ.nmny .~ tego iilnpires1z1.1rjo dawa:~ 

antog,rafy n:i. prawo i !1a lewo! 
Na,zaiuk:z mistrz Kiepu,ra kon,c'ertowi1,J 

mów. 
s~11Ja. byla, :ak zwykle, pr1ze1pelniona. Po 

rnfono to, 1po koncercie, imp1resa11do stwieor-„ 

;dzH, że W:'.'llik hl.sowy koncertu nie hy! ta 
ki uakieigo J110tŻtla się było s,pod1ziewać. 

- Niema .:ze.go się dzi1wić! - oldezwa1t 

się wtedy kas~cr .--Zadużo pan ro:zidał kart 

'\'.'01nego wejś.cia ! 
- Ja? -- z:ct:ziwiil się impresarjo.-iKart 

wolnego '\Veiścia? f-!oka.ż pan'? 
-- Ptrns,zę - odp·arl kaisjcr i ,pokaiiai! ca­

ły 1stos 1rn1rtek z •.. autogirrnf81mi impiresa,rjla, 

wydcinemi popirzcdnie,go dnh \-\rielbi:cielom, 

ktÓfZ\' 11:--:d POO•piS:ltni rdopr.snfli SGibie: 
,.Wolne we~gcie dlb. 2 osćą1''. 

MOCNA WÓDKA, 
Gość'. przy.cihndzi do banr, 1sta'.e p:·zed 

lmf etem i pyta: 
- Czy macie mocną wcid'kę? Ale trilk;'! 

bardzo mocną? 
- Jesizcze jalką! -- odpowiad;i. lrnlner.·-· 

Tu hlisko ·iest 1kinemat01&!-:rr.f. Ne"1awno wy­

szedt starn«:id jeden pan w 'c·zasie prizer1wv 
'.Ystąpił do n'.'1s i wy:pilt kie[i'szek tei mo­

cnej wódki. Potem i\VT('cif do khrn i lwt n:1 

n:.sz.cie pr~giramu ..• 
- Cóż z tego? - pirzeryw1a gość. 

-Ten pan wcale nie wiedzi2.ł, :że tynt-
cz~isem mina.i '\viecz6r, noc i następ.Il.\' 

d:r.ieńl 

\-/ .\ TPLI'NOść. 
- Co pm1 z<i.nJł::t1c1l za ,pańską bryL.nto~ 

wą .szpilikQ !.Io ,km w1ł.1ita? 
-- Dv,·a z•lote. Ale wątpię, ·c1z1y to pral\V­

d:zhvy brylant. 

NA CO MU SIKAWKA? 
Baihusif1,ski 1przychoclJzi clo ·;klepu .z n:­

nz(idziami ogr01dniczemi ~ prosi o o@rodo­

Vdl sikawkę. 

Ekspedjent pokaz:wje n111u wszystJkoj co 
:sklep z tego .i odzaju p1rzyr1ządóiw. iposiacT1a„ i 

!Zl:t1chwafa: 
- SJPecu1a1nie irad:Zltbym iszanow11e1mn 

n;ia111u ten model. Niesie wmlę na dwiadzie­

śda metrów! 
Buibusiński \Vaha siG, wireszcie mówi: 
- Musizę się jeszcze namyślić - i w:y­

c..hodzi :ie .sklepu. 
Naizajutrn \V1r.aca. Personel slclePOwY wi 

ta go z us12anowan:em: 
- Wię,c szanowny pan ·zdecy1dowat ·się 

krupić sikaiwkę n mrs? 
- Talk, - powiada Bubiusif1ski, ale tvl 

k:(J w razie, neżetJi 1panowie made model, 

który 111es1e n<i' dwadzieśieia: diw<~ metry„. 
. - Po co? 

- Bo j:a zimierzste1111 1dolldzldnie oidlle­

gjfość. Do okna mojego są1sialda, g!d1zie zwy 

kle stoi gr.amofon, jest ak111rat icLwaldizieś':::ia 

dwa metry! 
U KABALARKI. 

- Pani p1rzys1zły, będ1zie m1lody, P'rzy­

stojny i bogaty. „ 
---1aik? To mnie tbaridzo cieSIZYl Ale 

n;ech mi pani powie, co malm zrobić z mo 

im tera1źniej1s~:ym? 

ŻAŁUJĘ BARDZO. 

Szef firirny w1ra:ca z mi.a1sta ido .'twego 

bituria i pcyta woźnego: 
- Czy tu byf kto Ido 1mnie '? 
- Owlszem .• panie ld1erektor1ze, byt je-

den pian. 
-·- Czy powie1dzia1t, 1]aITd ma! interes? 
_.:__ Tak jest. Powiedlzia~, >że pr1z:.v:szedt 

pana obie. 
· - A coście mu od.powied1zieni? 

- Odpowiedziatem, że :ża1ti1;,G bardzo, 

a1e p:ma c1erektora niema: w him~ze. 

1 
KOR:ESPONDENCJA HANDLOWA. 

Je.dna z 'wielkich finm ekspertowych \V 

O.dyni, prowad1ząca inte:rnsy z Afryk:\, 

otrzymruL od ~;wc:go cip;enta taki Ust: 
Afry'ka. Ngul'ie:e Ng1u 1. VI. 1934. 

Mas1sa Poleslkport! 

Massa ! Dla.czego nie przyslaileś mi 

skrzynki mydla? Czyliż ci nie 1Plfacę? 

Bądź przeklęty ma.<ss·a1 Pole;s!kport! Niech 

siz,arańc1za ci sprnstos:z:v 1P01la! Niech filwy zie 
dzą twe woły! Niech cię pogryzie mucha 

_tse-tse, za to żeś o nmie za·p0tmniail ! 

Prnyślii za\raz! 
Ozeka na ll1Ydfo. twój .st·ug1 .Aibd1111%1 ben 

łia5san. 
Przyipisek. Massa Pole1sikp01rt ! Wybaczl 

. TyJ'ko ·co ·przyiszta lk"ira1wan:i. rz my:dlem t 
Nie1ch cię Allah bl0igos1ł·awi. 

I<RóCilTKA BAJKA. 
ByłQ sobie raiz kelner, który się oimY­

lit w raichtmlm na swoią„ nieko1rzyść„. 
f' 

LlTER.:AT. 

- iPan mówi, że ;pan 1ies.t wyki~zta!co­

ny1m cz'lowiekiem, na1wet liteirntenn, ai w 
.pm1skich Qistaich są b!ędy ortograficzne. 

..:..... Niepodobieństwo! Gh,y:ba że to sn 

omy1l11<i druk3.'r.s1kie, bo ja 1wis1ZYJStkie Usty 

q:,1rzepisuje ·z podręcznika! 

-Ódbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego',. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. 

h t r I 
NIEDZIELA, daia 30 września 1934 roku Nr. 39 

Dnia 23 b. m. Łódź w godny ·sposób uczciła pamięć bohaten51ki!ch szermierizy wolncści, .dobrych synó1w1 Ojaz;~nzuy p<rw1star1 

có.W. z ro'k!n _ 1863-,go, poleg1ly:eh w wu::ce z natleź<lźcą na 1polaich wsi Dobra :w, 190\vie cie brzezińskim. We wspólnej m~gile lbra-· 

tmeJ spocrzęlt w .rakiu 1863 1Snem 'W'le~znym nieit11strastzeni ry1ceirze wdlności, S'Ynowie rzemieślniików i robotnilków lórdzki1ch, 

Nie zatarfa się pamięć o tych, iktórzy 1::ia:nic sobie maJąie dobrai doczesne, odldali naacenniej:s1Zy ska.rl) :;wói - 1ho życie w 

obronie i w w~dce o wolność. TYim boh11ternm wY1Stawiono pomnik w Dobre~, który odi~tonięty zostal dni'a 23 b. rn. w, obec-

1•.ośd prze?-5taJWicieli. wita!~, ducho:wid~tw1a1. i licznych . reJ)rezentacyjj sipole«::zel1stw.a. Na ·z,daęclach widziimy fra;gmenty 

urolC'zy1stośc1 w1 DobreJ. U go1ry od strony leweJ p. wojewoda Ha1uke - NowF-lJk rprzec:hodzi przed frontem delegacyj przy1by1lyc1h ze 

~ziandarami do Dobrej, na prnwo delegacje z iW'ieiicami. Międizy .innymi widzimy 11p. ;mec. Słonim.v,skiego i dyr.Ejich'.lera. n 
ldo:lu na: lewo 'J1.wcer:ze, pelniąicy, 1strfaiż 111 pomnika, na J.Ji!'awo J . .E„ ks. bi1smp cl!r. K. To1ma21ak przemawia •do uczestników 1Urcczy-

stości. Przed pomnikiem lais sztandarów. 

(fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 1-0S-81) 
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